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WYDAWNICTWO KSIĘŻY SALWATORIANÓW

w Trzebini

p oleca  t
Książka rekolekcyjna, zbiór nabożeństw wyd. II przerobione 
str. 512 cena zł. 2, 3 lub 4 zależnie od rodzaju oprawy.

Pójdź do Jezusa, książka do nabożeństwa wraz ze śpie- 
wniczkiem str. 384. W oprawie płóciennej 1 zł. 20 gr., 
z brzegami złoconemi 2.20 zł., oprawna w skórkę 3.50 zł.

W  służbie nowego apostolstwa, Ks. Salezy Paździemiok . 1,20 zł.
Pójdź za m n ą ........................................................................1,20 n
O fiara  spełniona, Ks. W acław W ojnowski . . . 0,60 „
Sekret duchowny, Ks. Flawjan Himmel . . . 0,50 „
Na samotności, Józef Sieńko, porucznik . . . .  0,50 „
Zalety dobrego rekolekcjonisty, O . C . Markiewicz, dominik. 0,50 „
Pobożność niem odna? Ks. Alfred Grabowski . . . 0,30 „
Chleb żywota, Ks. Alfred Grabowski . . . .  0,30 „
Miłość ofiarna, Ks. Flawjan Himmel . . . .  0,25 „
K apłan w Kościele Chrystusowym, Ks. A lfred Grabowski 0,25 „
Sobota K a p ł a ń s k a .............................................................. 0,20 „
Sobota Kapłańska i Akcja Katolicka . . . .  0,20 „ 
Krótki opis życia O . Jordana, wraz z nowenną . . . 0,10 „
Modlitwy odpustow e do św. Józefa . . . .  0,10 „ 
Nowenna do św. Teresy od Dzieciątka Jezus . . . 0,10 „
Modlitwa rekolekcyjna . . . . . . .  0,05 „
Przebłaganie Salwatora u t a j o n e g o ................................. 0,05 „
Przygotowanie na ś m i e r ć .....................................................0,05 „
Modlitwy na Sobotę Kapłańską, setka . . . .  3, — „
O brazki z modlitwami za kapłanów, setka 2.— zł., 

pojed. szt. 2,5 gr.
O brazki z objaśnieniami „M ałej tajem nicy”, setka 5,— zł. 

pojed. szt. 8 gr.



Miesięcznik
P r e n u m e r a t a  
roczna 2 zl 30 gr 
P o j e d y ń c z y  

nu me r  20 gr
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Bóg mój i wszystko.

Cóż .mi  r o z w a ż a ć  s z c z ę ś c i e  mo j e  w n i e ­

bie,

J a k i eś  z g o t o wa ł  dla w i e r ne j  T w e j  s ł ug i ?  

Dla mn i e  —  t o  w s z y s t k i m ,  że tam z najdę

C i e b i e !

T o  mi  nagr odz i  o k r e s  c i e r p i s  ń. drugi-.

Bo c h o ć b y  n i ebo  w s z y s t k i e  c uda  w sobie,  

P i ę k n o  i s ka r by  w s z e l k i e  z g r oma d z a ł o ,  

A l e  n ie  mi a ł o  c e r t r u m  c h wa ł y  w T c b i e ,  

T o  j ego  s z c z ę ś c i e  na n i c  by s i ę  zdało.

Bo  Ty  mi  t y l k o - w  n i eb i e  i na z i emi  

N a j w y ż s z e  D ob r o  i Nagroda s ' o dk a !

Z T c b ą  i ść p r a g r ę  d r ag a mi  Tw o i m i ,  

i w s z y s i k o  wś r ód  n i ch  p r z y jm ę  co  mn i e

spo t ka .

L u d m b a  J a mo w a .



W zór apostołki rekolekcyj 

zamkniętych

O d k ą d  O jc iec  św. P ius XI w sw ych encyk likach  w ezw ał k a to ­
lików  do w spó łpracy  w h ie ra rc h icz n y m  apo sto ls tw ie  K ościo ła , m nożą 
się  z a s tę p y  ty ch  gorliw ych  aposto łów  św ieck ich , k tórzy  zachę tą  
i nam ow ą nak łan ia ją  ludzi do  o d p raw ien ia  reko lekcy j zam kniętych . 
W  tej zbożnej p racy  m ają oni w iększe  lub m niejsze pow odzen ie , 
za leżn ie  o d  m iary zdo lności i łaski o d  B oga o trzym anej.

D iecez ja  A k w izg rań sk a  (N iem cy) ma szczęśc ie  p o s iad an ia  je d ­
nej z na jgorliw szych  d z ia łaczek  w te j d z ied z in ie . M ożna o niej 
po w ied z ieć  bez  p rz e sa d y , że w y p o saży ł ją Bóg do  te j p racy  w p ro st 
charyzm atem  gorliw ości. W  kilku la tach  sw ej p ra c y  d la  r e ­
k o lekcy j dokonała  p o p ro s tu  cudów . Ma ona jak iś  nadzw yczajny  
d a r  pozysk iw ania  ludzi i zbijania zarzu tów  i p rzesąd ó w  p o d n o szo n y ch  
p rzec iw  reko lekcjom .

Z ap ał ten  do  spraw y obudził się w pan i W . d o p ie ro  w 50 roku 
jej życia. P rzed tem  bow iem  nie znała  ćw iczeń  d u ch o w n y ch . N ie 
by ł to  zatem  p rz y p a d e k , bez  z rząd zen ia  B ożego , g d y  p ew nego  razu 
w zięła udział w re k o lek c jach  zam kn ię tych . O d  te j chw ili pow zięła  
og rom ne zam iłow anie  do  te j p o b o żn e j p rak ty k i. W róciw szy  do 
dom u nak łon iła  sw ego  m ęża do odpraw ien ia  rek o lek cy j zam kniętych , 
k tó ry  rów nież s ta ł się ich gorliw ym  aposto łem .

O d  czasu tych  p ie rw szych  reko lek cy j d ręczy  p. W . jakiś św ię­
ty  n iepokó j. N ie m oże w cale p a trz e ć  o bo ję tn ie  na o zięb łość  w w ie­
rze  ty lu  katolików . W  duszy sw ej s łyszy  ustaw icznie  g ło s  Boży, 
w zyw ający  ją do  p racy  nad  zbaw ieniem  dusz, a m iłość C hry stu so w a 
nagli ją. W  ciągu 7 la t zw erbow ała o sob iśc ie  na re k o lek c je  1500 
osób  z różnych  stanów  i k las sp o łeczn y ch . P o n ad to  zeb ra ła  6000 
Mk. by  um ożliw ić b ezrobo tnym  i b iednym  o d p raw ien ie  ćw iczeń 
duchow nych.

C zym  w ytłum aczyć to  ogrom ne jej p o w o d z e n ie ?  O to  gdy 
b e z ro b o tn i czek a li całym i godzinam i p rzed  u rzed em  p racy  (a b y ło  
pom iędzy  nimi wielu soc ja listów  i kom unistów ), pani V '. zjaw iała 
s ię  nagle w śród nich , jakby  jak ieś z jaw isko  z zaśw iatów , rzucając  
im  py tan ie , czy  słyszeli już co ś o rek o lek c jach  z a m k n ię ty c h ?  Po- 
tem  o b ja śn ia ła  im g łosem  donośnym  znaczen ie  ćw iczeń duchow nych . 
P o w o łu jąc  się na w łasne  p rzeży c ia , w tak żyw ych k o lo rach  p rz e d ­
staw ia ła  im szczęśc ie  dobrze  od p raw io n y ch  reko lekcy j, że za każ­
dym  razem  o d n io sła  zw ycięstw o .
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Z czasem przyłączyło się do pani W. kilkanaście osób owia­
nych podobną gorliwością, które jej pomagają w pracy propagapdowej. 
Chodzi ona od domu do domu, od mieszkania do mieszkania, by 
jakiegoś mężczyznę lub niewiastę pozyskać dla rekolekcyj. Nawią­
zuje z nimi rozmowę, którą tak zręcznie umie zawsze pokierować, 
że w krótkim czasie osiąga cel swoich odwiedzin. Największą litość 
żywi dla tych, którzy już od dawna porzucili praktyki religijne lub 
zgoła z Kościołem zerwali. Zdaje ona sobie doskonale sprawę, że 
w takich wypadkach sama musi się postarać o pieniądze na podróż 
i na spłacenie wymtganej taksy. Lecz to ją nie odstrasza od dal­
szego werbowania. W jej sąsiedztwie prawie nie ma człowieka 
którego by nie była wysłała na rekolekcje. Wśród nich jest wielu 
takich, którzy całymi łatami stronili od Kościoła i św. Sakramentów. 
Tam, gdzie kapłani nie mają przystępu, wysyła się panią W. a ta 
nie zraża się żadnymi trudnościami. Nie ustąpi, póki nie osiągnie 
swego celu. Dobry Pasterz, szukający zgubionych owieczek, znalazł 
w niej niezrównaną naśladowczynię. Gdzie chodzi o ratowanie dusz 
zagrożonych, nie zna ona spokoju w e dnie, a często nawet spoczy­
nek nocny poświęca pracy apostolskiej. Gdy przy pierwszych od­
wiedzinach spotka się z odmową, wraca po raz drugi, a w razie 
potrzeby nawet trzeci i czwarty. Wie ona dobrze, czego potrafi 
dokonać kobieta przez żarliwą modlitwę i natarczywe prośby. W ie­
lu ustępuje jej tylko dla jej natarczywości. Lecz doświadczenie 
pouczyło ją, że i w takich wypadkach łaska Boża dokonuje cudów. 
Prawie zawsze te rekolekcje były dla danych osób godziną zbawie­
nia.

Ale i po nawróceniu nie spuszcza ich z oczu. Nie spocznie, 
póki życie nawróconych nie zostało po chrześcijańsku uregulowane.

Zycie tej prostej kobiety nazwać można ustawiczną podróżą 
apostolską. Tysiące ludzi zawdzięcza jej zbawienie swej duszy. 
Środek zaś, którym się posługuje w tej zbożnej pracy, są rekolek­
cje zamknięte. Beg jeden wie, ile dobrego przez to zdziałała. Za­
pewne P. Jezus gotuje jej wielką nagrodę w niebie.

N. jansen.
Tłum z niem. Ks. Antonin Michalik.
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®  C h r y s tu s  - Król świata ®
W roku 1925 zaprowadził Ojciec św. Pius XI bardzo uroczys­

te święto na cześć Chrystusa Króla, mające się odtąd odprawiać 
corocznie w całym Kościele w ostatnią niedzielę października.

W bardzo pięknej encyklice, wydanej z tej okazji, przedstawia 
nam Ojciec św. głęboką myśl tej uroczystości, jej potrzebę dla na­
szych czasów, jej doniosłe znaczenie, owoce, które z niej płyną na 
całą ludzkość i pobudki, które go do zaprowadzenia tego święta skłoniły.

O co chodzi Namiestnikowi Chrystusowemu? Czy tylko o to, 
byśmy Chrystusa Pana pod nowym tytułem czcili?

Wielu niestety tak rozumie to nowe święto kościelne. Kochając 
P. Jezusa, cieszą się z tego, że mogą Go czcić pod nowym wezwa­
niem jako króla chwały, składać Mu hołdy i uwielbienia, dziękować 
za odebrane dobrodziejstwa, zapewniać Go o swej miłości.

Ale takie rozumienie tej nowej uroczystości jest najoczywist­
szym przeinaczeniem myśli Ojca św. i wypaczeniem jego wielkich 
zamiarów.

O cóż więc chodzi Ojcu św.?
Oto święto Chrystusa Króla ma światu żywo przypomnieć tę 

prawdę, że Jezus Chrystus jest królem, królem całego świata, królem 
w najprawdziwszym tego słowa znaczeniu, do którego należą rządy 
świata, który może, chce i pragnie rządzić na świecie, i to zawsze 
i wszędzie, w życiu tak jednostek jak zespołów ludzkich, więc w ro­
dzinach, państwach, narodach, we wszystkich wzajemnych stosunkach 
ludzi pomiędzy sobą, jednym słowem, że Chrystus jest królem po­
wszechnym, którego władzy podlegają wszyscy ludzie, wszyscy też 
są obowiązani uznać Jego panowanie, przyjąć Jego rozkazy, liczyć 
się z nimi, podług nich ułożyć swoje życie, na nich normować wszy­
stkie swoje poczynania, prywatne jak i publiczne, tak, że niema dzie­
dziny życia, w którąby nie wkraczało prawo Chrystusowe.

Jezus Chrystus jest nie tylko Zbawicielem, ale i Królem.
Królem ogłosił Go Bóg Ojciec przez proroków.
Na Jego charakter królewski wskazał archanioł Gabriel, gdy 

przy zwiastowaniu Jego przyjścia na świat przepowiedział Maryi 
Dziewicy, że da Mu Bóg tron ojca Jego Dawida i że panować będzie 
w domu Jakóba na wieki. Królem ogłosił się sam P. Jezus, zapytany 
przez Piłata: „więc ty jesteś królem?” odpowiedział otwarcie: „tak 
jest, jak mówisz, ja jestem królem”. Apostołowie też głoszą: Jezus 
Chrystus to król królów i pan panujących, który musi królować.

Jest on zatem królem i to nie tylko z nazwy, lecz królem naj­
prawdziwszym, rzeczywistym, do którego należy panowanie, który 
berło królewskie trzyma w  swym ręku, boć dana Mu jest wszelka 
władza w niebie i na ziemi. Jemu oddał Ojciec sądy nad światem.
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Chce też Chrystus naprawdę rządzić światem. Ileż to razy 
czytamy w Ewangelii Jego autorytatywne słowa: „a ja wam powiadam; 
moje przykazanie daję wam”. W poczuciu swej władzy królewskiej 
nakazuje miłość wzajemną, zakazuje nienawiści; nakazuje zgodę, za­
brania waśni, żąda zachowania czystości, potępia najsurowiej roz­
wiązłość obyczajów, nakazuje sprawiedliwość względem wszystkich, 
zabrania wyrządzania krzywdy. Wszystkie zaś swoje nakazy i zaka­
zy streścił w tych dwóch przykazaniach: „będziesz miłował Boga  
swego ze wszystkiego serca swego, a bliźniego swego, jako siebie 
samego”.

Dla tych swoich przykazań żąda kategorycznie posłuchu: Kto 
nie jest ze mną, przeciwko mnie jest. Sługom zaś złym, którzy 
ośmielają się lekceważyć i łamać Jego przykazania, grozi najsurow­
szymi karami, nawet karą wiecznego potępienia w piekle.

Jest też Jezus Chrystus królem najlepszym, najdobrotliwszym. 
Jakiż bowiem cel ma On na oku, jakie przyświecają Mu zamiary?

Najlepsze, najszlachetniejsze jakie sobie wyobrazić można. 
„Przyszedłem”, powiada, nie po to, aby sądzić świat, ale po to, aby 
świat, przeze mnie był zbawiony, po to, aby ludzie żywot mieli, 
i mieli go obficie”. Przynosi On światło, pokój, miłość, wyswobo­
dzenie z hańbiącej niewoli grzechu i złych pożądliwości, pragnie 
przekształcić niewolników szatana w wolne dzieci Boże a całą ludz­
kość, skłóconą waśniami, przerobić na jedną wielką rodzinę Bożą, 
zespoloną więzami wzajemnej miłości.

W tym celu ten król nieskończonego majestatu — krew swoją 
przelewa w bolesnej męce, na krzyżu umiera. Czyż mógł nam dać 
większe dowody swoich miłościwych zamiarów?

Słusznie tedy twierdzi Ojciec św. w wyżej wspomnianej encykli­
ce: „gdyby ludzie uznali tak w życiu prywatnym jak i publicznym 
królewską władzę Chrystusa, wówczas musiałyby przeniknąć wszyst­
kie warstwy społeczne niewypowiedziane dobrodziejstwa, jak spra­
wiedliwa wolność, jak ład i uspokojenie, zgoda i pokój... O, jakiej 
szczęśliwości zażywalibyśmy, gdyby tak jednostki, jak rodziny i pań­
stwa, pozwoliły, by Chrystus nimi kierował. Wtedy dopiero będzie 
można uleczyć tyle ran, wtedy wszelkie prawo odzyska swą dawną 
powagę, powróci pokój, wypadną z rąk miecze i broń, kiedy wszys­
cy chętnie przyjmą Chrystusa i będą Mu posłuszni”.

Takie jest znaczenie święta Chrystusa Króla, takie ma wydać 
owoce.

Czy ono jest potrzebne?
O, bardzo potrzebne w naszych czasach. Wszak może nigdy 

nie rozlegał się tak głośno, tak powszechnie ten bluźnierczy krzyk: 
precz z Chrystusem, nie chcemy, aby ten był królem nad nami. Na­
kazy namiętności, oto przykazania, którymi się kierujemy, pięść nasza 
będzie za prawo nasze. W imię tych haseł odrzuca się Chrystusa 
odrzuca Jego przykazania, gwałci Jego prawo.
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Z jakim skutkiem?
Oto z takim, że świat znalazł się w położeniu bez wyjścia, stacza 
się ku przepaści. Jeszcze się nie wyleczył z straszliwych ran zada­
nych mu przez wojnę światowy, a już znowu patrzy na jakiś obłędny 
wyścig zbrojeń. Nad Światem wisi groźba now ej wojny, która zda­
niem znawców a nawet samego Ojca św. przyniesie zagładę cywiliza­
cji i w niwecz obróci owoc pracy całych pokoleń.

Czy naprawdę nie ma wyjścia z tego rozpaczliwego położenia?
Na szczęście jest ratunek — w królowaniu Chrystusa nad 

światem.
On „książęciem pokoju” nazwany przez proroków. On, świat­

łość Ojcowska poprowadzi ludzkość do światła, pokoju, szczęścia, 
f dy świat cały podda się Jego panowaniu.

Czy, i kiedy to nastąpi?
Nie wiemy. Tyle tylko jest pewne, że nastąpić to może do­

piero wówczas, gdy królestwo Chrystusowe zapanuje w sercach 
poszczególnych ludzi.

Więc niech każdy od siebie zacznie realizować to, o co prosi 
w pacierzu: „przyjdź królestwo Twoje”.

Ks. Antonin M icńalik

D u s z e  o f ia r n e  n a  r e k o l e k c j a c h  z a m k n i ę ty c h
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Do d a w n y ch  reko lek tan tów i reko lek tan tek
Miesięczne
odnowienie
rekolekcyjne

Z Jezusem  na drodze krzyża

R ozw ażan ie: I. Cierpienia są nieuniknione tu na ziemi. Wszy­
scy cierpieć musimy. Cierpią poganie i chrześcijanie, grzesznicy 
i święci. Lecz inaczej cierpią poganie, którzy nie znają znaczenia 
i wartości cierpień, a inaczej chrześcijanie, którym przyświeca świa­
tło nauki Chrystusowej i przykład cierpiącego Jezusa, inaczej cier­
pią grzesznicy, a inaczej znowu święci, którzy tak pokochali krzyż, 
że bez cierpień żyć nie mogą, bo widzą w cierpieniach dowód mi­
łości Bożej i wiedzą, że przez cierpienia zbliżają się najwięcej do 
Boga. Jedni cierpią i zbierają niezliczone zasługi na niebo, uświęca­
ją się i przez cierpienia i krzyże wstępują na najwyższe szczyty 
doskonałości i zjednoczenia z Jezusem, inni cierpią bez wszelkiej 
zasługi i ściągają na siebie jeszcze sroższe kary boże a nawet wie­
czne potępienie. O, jakże nierozumnie postępują ci ostatni, buntu­
jąc się przeciw Bogu w cierpieniach swoich- Wszak przez to nic 
nie zmienią w swym położeniu. Nie ulżą sobie, nie zrzucą z siebie 
krzyża, cierpieć muszą, a sprzeciwiając się czynią tylko nieznośniej­
szymi swoje cierpienia.

Cóż więc czynić, jak cierpieć powinniśmy? Aby cierpienia 
nasze uświęcić i wysłużyć im wartość nieskończoną, Jezus przyjął na 
siebie nasze nędzne życie ziemskie i wszelkie rodzaje cierpień du­
szy i ciała, jakie tylko na nas grzesznych ludzi w czasie naszego 
pielgrzymowania przyjść mogą. Od nas jedynie zależeć teraz będzie, 
czy cierpienia nasze staną się dla nas źródłem łask i zasług, albo 
odwrotnie, źródłem nowych cierpień, a nawet potępienia. Boski 
Zbawiciel powiada: „Jeśli kto chce za mną iść, niech sam siebie
zaprze i weźmie krzyż i naśladuje mnie” (Mat. 16. 24). Jezus nie 
mówi tylko: „Niech weźmie krzyż”, ale również „a naśladuje mnie”
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Cierpienia nasze będą miały tylko wtedy wartość, jeśli z Jezusem 
cierpieć będziemy, jeśli cierpienia nasze połączymy z cierpieniami 
Jezusa, jeśli naszym krzyżem dotkniemy się krzyża Chrystusowego, 
jednym słowem, jeśli w cierpieniach naszych Jezusa naśladować 
będziemy.

O Jezu, oświeć mnie i pociągnij mnie miłością swoją, abym 
nie tylko wziął na siebie krzyż, lecz i poszedł za Tobą.

II. Naśladować Chrystusa w cierpieniach to znaczy, przejąć 
się duchem Chrystusowym, objąć i przyjąć cierpienia z należytym 
usposobieniem wewnętrznym , gdyż z wewnątrz pochodzi wszelka 
zasługa. Na cierpienia i krzyże musimy się zapatrywać oczyma 
wiary, oczyma niejako samego Pana Jezusa. Patrz więc na Jezusa, 
jak On zapatruje się na swoje cierpienia, w jakim duchu i w jakim 
usposobieniu On cierpi.

1) Jezus poddaje swój rozum i swoją wolę pod rozum i wolę 
Ojca swego niebieskiego. Toteż przed rozpoczęciem swojej męki 
mówi do apostołów: „Ale żeby świat poznał, że miłuję Ojca, a jak 
mi Ojciec rozkazanie dał, tak czynię: Wstańcie, pójdźmy stąd” (Jan 
14, 31). Jeszcze wyraźniej zaznacza to Jezus w Ogrojcu przy poj­
maniu; Piotr dobywa miecza, aby bronić Mistrza. Jezus jednak nie 
pozwala, bo nie wolno się sprzeciwiać Ojcu: Schowaj Twój miecz 
do pochwy. Kielicha, który mi dał Ojciec, czyż pić nie będę? (Jan 
18, 11). Ojciec więc zgotował Mu ten kielich, Ojciec Mu go dał 
i chce, aby On go wychylił do dna. Ojciec tak chce i tak zarzą­
dził, ta jedna tylko myśl przyświeca Jezusowi. Jezus nie mówi: 
Kielicha, który mi dał Judasz swoją zdradą, albo faryzeusze swoją 
zazdrością i nienawiścią, lecz który mi Ojciec dał. Wprawdzie 
Ojciec nie chciał grzechu Judasza i faryzeuszów, ale chciał aby Je­
zus Jerpial.

2) Jezus nie tylko uznaje i przyjmuje cierpienia jako od Ojca 
pochodzące, ale poddaje także wolę swoją i zgadza się zupełnie 
z wolą Ojca. Wprawdzie natura Jego ludzka wzdryga się przed 
cierpieniami i Jezus drży na widok takich orutnych mąk, tak hanieb­
nej śmierci, że woła: „Ojcze mój, jeśli może to być, niech odejdzie 
ode mnie ten kielich”, lecz zaraz też dodaje zdając się na wolę 
Ojca: „wszakże nie jako ja chcę, ale jako ty” (Mat. 26, 39).

3) Jezus przyjmuje wreszcie cierpienia i krzyż z największą 
cierpliwością i z zewnętrznym poddaniem się woli Ojca Swego 
niebieskiego. Już prorok Izajasz mówi o Nim: „Ofiarowan jest, 
gdyż sam chciał, i nie otworzył ust swoich, jako owca na zabicie 
wiedzion będzie, a jako baranek przed strzygącym go zamilknie, 
a nie otworzy ust swoich” (Iz. 53, 7). A  ileż to razy czytamy 
w Ewangeliach w opisie męki Jego te słowa: „Jezus atoli milczał”. 
Jezus milczał, gdy Go fałszywie oskarżano, milczał, gdy Go bito

policzkowano, milczał, gdy szyderstwa i obelgi Nań miotano. Nie
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słyszysz z ust Jego ani słowa skargi, Jezus się nie gniewa, nie czu­
je do nikogo urazy, nie złorzeczy, ale uniewinnia nawet swoich ka­
tów, przebacza im i modli się za nich. „Gdy Mu złorzeczono, nie 
złorzeczył, gdy cierpiał nie odgrażał się pomstą, ale oddawał się 
temu, co sprawiedliwie sądzi”(I. Piotr 2, 23).

Z astosow an ie  i rachunek sum ienia: Św. Piotr pisze
w liście swoim: „Na to bowiem wezwani jesteście, skoro i Chrystus 
za nas cierpiał, zostawiając wam przykład, abyście wstępowali w śla­
dy jego” (I. Piotr 2, 21). Chcesz zamienić cierpienia swoje w szcze­
re złoto, musisz cierpieć jak Jezus, musisz być przekonany, że 
wszystkie cierpienia od dobrego Ojca pochodzą, że Ojciec je chciał 
i przygotował dla ciebie, dla twego dobra. „Dobre i złe, żywot 
i śmierć, ubóstwo i bogactwo od Pana pochodzą” (Sir. 11, 14). 
:.A  cóż ci się może zdarzyć nad to, co się podoba Najwyższemu” 
(Sir. 41, 6). Wszystko idzie przez ręce Boga, więc nie patrz przez 
kogo zgotowane zostało ci cierpienie, nie pytaj, dlaczegóż właśnie 
ja muszę to cierpieć, dlaczegóż mnie się tak źle powodzi, bo tym 
obrażasz tylko Boga. Zdaj się na wolę Bożą i mów: „Kielicha,
który mi Ojciec dał, czyż pić nie będę”? Wolno ci prosić o od­
wrócenie krzyża lub nieszczęścia, ale zawsze dodaj z Jezusem: „Nie 
moja, lecz Twoja wola niech się stanie”. Czy ty tak postępujesz, 
czy się zgadzasz z wolą Bożą? Czy cierpisz w milczeniu, 
bez szemrania i użalania s ię?  Czy nie żywisz urazy w sercu 
do tych, którzy są przyczyną twoich cierpień, którzy cię obrazili 
i pokrzywdzili? Czy przebaczasz chętnie?

Lecz jakże to pogodzić dobroć i miłość Ojca z tylu cierpie­
niami, które ten Ojciec zsyła na dziatki swoje? Niejedna dusza 
nie może tego zrozumieć, zwłaszcza gdy musi cierpieć, jakkolwiek 
prosi Boga o odwrócenie grożącego jej niebezpieczeństwa albo 
nieszczęścia, choroby albo nawet śmierci, a tymczasem Bóg zdaje 
się, jakby był głuchy na jej prośby i jęki. Czyż jednak nawet oj­
ciec dobry, właśnie dlatego, że jest dobry, nie będzie zmuszony, 
wziąć czasem rózgi do ręki, aby ukarać niegrzeczne swe dziecko?  
Albo czy nie poda choremu dziecięciu gorzkiego i przykrego le­
karstwa, jedynie dlatego, że dziecko się. nim brzydzi? Czyż nie 
pozwoli nawet na bardzo bolesną operację, albo na odcięcie ręki 
czy nogi dla uratowania życia ukochanego dziecka, jedynie dlatego, 
że to dziecku ból sprawia? Czy nie zażąda od dziecka ciężkiej 
pracy, a nawet i poświęcenia jako dowodu wdzięczności i miłości 
dziecka ?

O Boże, już zaczynam pojmować. Wierzę, Boże, w Twoją 
dobroć i miłość ku mnie i wtedy, gdy karzesz, bo sumienie mi 
mówi, żem zgrzeszył i Ciebie, Ojca najlepszego, bardzo obraził. 
Wierzę, że dopuszczając na mnie cierpienia i krzyże, pragniesz mnie 
uleczyć z chorób duszy mojej, z pychy i miłości własnej, chcesz 
mi obrzydzić marności tego świata, oderwać serce moje od zniko­
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mych rzeczy ziemskich, abym zatęsknił za dobrami lepszymi, wiecz­
nymi, za Tobą, i do Ciebie się tylko przywiązał jedyne dobro
i szczęście moje.

Ks- A lfred Grabowski■

aa□o
N iezw ykły  ow oc rekolekcyj

W r. 1855 św. Jan Bosko dawał w więzieniu generalnym w Tu­
rynie rekolekcje, w których wszyscy więźniowie, prawie sami mło­
dociani przestępcy, uczestniczyli.

Rekolekcje miały pełne powodzenie. Żaden z uczestników nie 
uchylił się od odprawienia spowiedzi, wszyscy też przystąpili do 
stołu Pańskiego.

Święty rekolekcjonista zachwycony tym świetnym wynikiem, 
postanowił w swym sercu ojcowskim postarać się o jakąś nagrodę 
dla swoich gorliwych słuchaczów.

Prosił więc dyrektora więzienia, aby pozwolił więźniom na cało­
dzienną wycieczkę i to bez eskorty policji lub nadzoru detektywów.

Dyrektor, naturalnie, nie mógł się zgodzić na tak niezwykłą 
propozycję. Odesłał więc świętego, aby się go pozbyć, do ministra 
sprawiedliwości.

Lecz Don Bosco nie dał się zbić z tropu. Poszedł do p. mi­
nistra i przedstawił mu swoją prośbę.

1, rzecz niebywała, minister przychylił się do jego prośby. 
Wszyscy rekolektanci, w liczbie 300 otrzymali pozwolenie na wycieczkę.

W przeddniu wycieczki zjawił się Don Bosco w więzieniu, by 
osobiście ogłosić więźniem radosną nowinę.

„Przyjaciele,,, odezwał się do nich, „byłem nadzwyczaj zado­
wolony z waszej gorliwości w odprawianiu rekolekcyj. Dlatego wy­
prosiłem wielką nagrodę dla was. Oto p. minister pozwolił wam 
na wycieczkę do królewskiego parku w Stupinigi. Żadnej policji ani 
żandarmerii przy nas nie będzie. Będziemy tylko sami pomiędzy 
sobą. Wycieczka potrwa cały dzień. Wczesnym rankiem wyruszamy 
a późnym wieczorem wrócimy. Całe utrzymanie ja biorę na siebie- 
Tylko o jedno was proszę: sprawujcie się dobrze i zostańcie wszy­
scy przy mnie”.

„Ojcze, możesz na nas liczyć”, odpowiedział mu chór głosów.
Nazajutrz przedstawił się zdziwionym oczom mieszkańców Turynu 

niezwykły widok: 300 więźniów opuściło — bez eskorty — mury 
więzienia udając się na wycieczkę do odległego o 10 km. Stupinigi. 
Don Bosco kroczył na ich czele.

Wycieczka udała się znakomicie. Wszyscy byli zadowoleni.
Przy wieczornym apelu nie brakowało nikogo.
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Herońska krwiożerezość
■  ■ ■ ■ ■ ■  H i s z p a n i i
Hiszpania! Któż by dziś o niej nie czytał lub nie słyszał? Wszak 
jedno to słówko zdolne jest do odmalowania w naszej wyobraźni ty­
siące tragicznych obrazów i uczuć. Być może nawet, że stanie się 
ono w przyszłości równoznaczne pojęciu: wandalizm!
Hiszpania, śliczny ten kraj, stała się w obecnej chwili widownią naj­
krwawszych, zdaje się, znanych w dziejach świata, walk bratobójczych. 
Hiszpania, wielki i bogaty kraj, stawia nam przed oczy setki zbesz- 
czeszczonych lub w wandaliczny poprostu sposób zniszczonych koś­
ciołów i innych wielkich dzieł sztuki, kulturalnego dobytku całych 
stuleci.
I tak np. w Barcelonie legło w gruzach 180 prześlicznych kościołów. 
Wznosiły je i upiększały swym znojnym trudem i pracą w pocie 
czoła całe pokolenia hiszpanów. Tym czasem w ciągu kilku zaledwie 
godzin runęły na ziemię zdobiące ją przepiękne wieżyce, strzelające 
wysoko ku niebu, skarżąc się niejako ze smutkiem na podłość czy­
nów ludzkich... Zniszczyła je bezbożna ręka hiszpańskich komunistów. 
14 kilometrów od Madrytu wznosił się na skrzyżowaniu rozstajnych 
dróg posąg Serca Jezusowego o olbrzymich rozmiarach. Miłosierny 
Zb .wiciel świata, dniem inccą  zdawał się wyciągać swe dłonie i bło­
gosławić wszystkim przechodniom: czy to wylewającym gorzkie łzy
boleści czy to uśmiechniętym szczęściem... Śliczna ta figura Chry­
stusa Króla została — według wiadomości rządowych kół madryc­
kich — rozsadzona dynamitem. Na jej zaś miejscu stanąć ma pomnik 
dla poległych członków nieludzkiej gwardii czerwonej. Przedtem 
jeszcze posąg ten Chrystusa — wspaniałe dzieło sztuki rzeźbiarskiej 
służył jako cel w ćwiczeniach komunistyczno-masońskiej milicji. 
Jakkolwiek od Hiszpanii dzielą nas przestrzenie conajmniej kilku 
tysięcy kilometrów, to jednak zdaje się człowiekowi, gdy się na 
chwilę zastanowi, że do uszu jego dolatują jęki prawdziwie po ne- 
rońsku mordowanych po największej części niewinnych ofiar bez liku. 
Słyszy się więc bolesne kwilenie dzieciątek, oblewanych przez komunis­
tycznych zbirów benzyną i spalanych żywcym u stóp ich rodziców. 
Widzi w duchu niemą, ale jakże straszliwą boleść matki, zmuszonej 
patrzeć na ukochane swe dzieci, w okropnych ir.ękach dogorywające 
na jej kolanach... A  któż dopiero zdoła opisać szatańskie naprawdę 
znęcanie się komunistów nad ową dziewczyną z Ultery, miejscowości 
położonej na południowy wschód od Sewilli? Do ust tej panienki, 
stojącej w wiośnie życia, bo liczącej zaledwie 19 lat, czerwoni gwar­
dziści „frontu ludowego”, wlali według doniesień poważnych dzien­
ników, pół litra benzyny. Następnie w przełyk jej pokarmowy
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wrzucili płonącą zapałką. Panienka ta, której całą winą było tylko 
to, iż brat jej poszedł walczyć w obozie powstańców, zginęła wśród 
straszliwych męczarni.
W Madrycie grupa kobiet anarchistek ukrzyżowała pięć karmelitanek 
i przyglądała się wśród śmiechu i szyderstw ich straszliwemu konaniu. 
W Almendrelejo ukrzyżowano lub spalono żywcym 38 zwolenników 
powstania. W Maladze 73 osoby bądź rozstrzelano bądź ukrzyżowano. 
Wykaz okrucieństw komunistycznych możnaby, niestety, mnożyć 
bardzo długo.
A  nie są to wcale bajki! Są to fakty, przytaczane nie przez jakieś 
„organy opozycji”, lecz półurzędowe sprawozdania telegraficzne po­
szczególnych państw.
Wprawdzie i powstańcy surowo się obchodzą ze swymi przeciwni­
kami. Walczą oni jednak w obronie lepszej, świętej poniekąd sprawy: 
łacińskiej kultury zachodniej, szlachetnej spuścizny swych przodków. 
Postępują oni poza tym ze swymi wrogami o tyle po ludzku i niena­
gannie, że nie znęcają się nad nimi w tak okrutny sposób, jak to 
czynią komuniści względnie masoni, którzy się przecież oprócz tego  
tak wiele zajmują głoszeniem haseł wolnościowych.
Mimowoli nasuwa się tu każdemu pytanie: Jak to jest wogóle moż­
liwe, ażeby ludzie nawet komuniści, zdolni byli do podobnych, mor­
derczych czynów, dokonywanych bądź co bądź na swoich współbliźnich. 
Za odpowiedź może nam także posłużyć następujące krótkie rozważanie. 
Niedawno temu pisała w jednym z pism bolszewickich wdowa po 
nieszczęsnym Leninie, że najlepszym sposobem pozyskiwania kobiet, 
wogóle szerokich mas ludu, dla komunizmu, jest zepchnięcie jej na 
drogę rozpusty, i co za tym idzie, odebranie wiary w Boga. Człowiek  
wyrzuciwszy z swego serca Boga, zrzuca równocześnie z siebie gwał­
tem wszelki ciężar przykazań, wyrytych głęboko w jego sercu przez 
Stwórcę: Będziesz miłował bliźniego swego! Nie zabijaj!... Człowiek 
taki nie tylko staje się podobny do zwierzęcia, ale w rzeczywistości 
zwierzęceje. Przestaje poniekąd być człowiekiem, przynajmniej w swym 
postępowaniu. Jest zdolny do okrucieństw, mrożących krew w żyłach. 
Potrafi znęcać się po nerońsku, czy tylko po nerońsku? — nie, po 
szatańsku nad swoim wspólbliźnim, jak się to dziś dzieje w nieszczęś­
liwej Hiszpanii i Rosii,
Europa, „staruszka” znalazła się na rozdrożu i musi zdecydować się: 
czy iść drogą humanitarności, jasnym, jakkolwiek wąskim szlakiem, 
przykazań Zbawiciela, przede wszystkim tych o miłości Boga i bliź­
niego — czy też zejść z tej drogi. Drogą tą kroczyła ludzkość 
już od 2000 lat. Czyżby w ostatniej chwili zejść chciała na mano­
w ce? Europa, wogóle ludzkość, musi się zdecydować. W przeciwnym  
bowiem razie pójdzie w przyszłość z „bombą w zanadrzu”, — jak 
to uczyniła krwawiąca dziś z ran Hiszpania!
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Encyklika o kapłaństwie
katolickim

(Ciąg dalszy).

P o ś r e d n ik  m ię d z y  B o g ie m  a  lu d źm i

Kapłan jest w końcu, podejmując również i w tej dziedzinie po­
słannictwo Jezusa Chrystusa, który „spędzał noc całą na rozmowie 
z Bogiem” i „zawsze żyje, aby się wstawiał za nami”, publicznym 
i urzędowym pośrednikiem wobec Boga dla wszystkich. Na nim 
spoczywa obowiązek składania Bogu Najwyższemu nie tylko ofiary 
w ścisłym słowa znaczeniu, lecz także „ofiary chwały” w łączności 
z modłami publicznymi. On to w psalmach, błaganiach i hymnach, 
wyjętych po większej części z Pisma św., przynosi codziennie Bogu 
po wiele razy hołd winny i spełnia w ten sposób w imieniu ludzi 
obowiązek przebłagania tak potrzebny w czasach dzisiejszych, jak 
nigdy przedtem burzliwych, i pomocy Bożej potrzebujących. Kto wy­
powie, ile klęsk modlitwy kapłana odwróciły od występnej ludzkości 
i ile i jak niewypowiedzianych dobrodziejstw na nią sprowadziły?

Jeśli już modlitwa prywatna posiada tak uroczyste i ogromne 
obietnice Jezusa Chrystusa, to niewątpliwie większą jeszcze mocą 
i skutecznością odznaczają się modły urzędowe, ofiarowane w imieniu 
Kościoła, umiłowanej oblubienicy Zbawiciela. Chociaż chrześcijanie 
w szczęściu zbyt często zapominają o Bogu, jednak w głębi duszy 
żywią to niezłomne przekonanie, że modlitwa ufna wszystko u Boga 
uprosić może, i dlatego w wszystkich okolicznościach życiowych  
uciekają się do tej modlitwy i proszą o nią kapłanów w czasie nie­
powodzeń osobistych lub klęski powszechnej. Od modlącego ka­
płana domagają się pociechy w wszelkiego rodzaju nieszczęściach: 
do niego uciekają się, prosząc o pomoc niebiańską w czasie całej 
swej ziemskiej pielgrzymki. Naprawdę „kapłan stoi pomiędzy Bogiem 
a ludzką naturą' z nieba podaje nam dary Boga, do nieba wznosi 
nasze modlitwy i jedna nas z rozgniewanym Bogiem”.

Zresztą, jak wspomnieliśmy wyżej, zdaje się, że nawet wrogowie 
Kościoła dostrzegają i uznają wielką godność i siłę kapłaństwa ka­
tolickiego, skoro na pierwszym miejscu i z szczególniejszą gwałto­
wnością zwalczają kapłanów, wiedząc dobrze, jak ściśle Kościół 
związany jest z swymi sługami. Ci sami na koniec wrogowie, którzy 
tak zaciekle występują przeciw kapłaństwu, zwalczają też namiętnie 
Boga, a to przynosi kapłanom szczególny zaszczyt i czyni ich tym 
czcigodniejszymi.

♦
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Z puohu rekolekcyjnego
R ek o lek c je  d la  organ istów .
W klasztorze na Karczówce pod Kielcami odbyły się w dniach 

od 2 0 — 24 lipca rekolekcje zamknięte dla organistów diecezji kie­
leckiej. Rekolekcje zostały zorganizowane staraniem ks. prał. prof. 
A. Sobczyńskiego. Kierownictwo duchowe rekolekcyj sprawował 
ks. dr. Maicher.

R ek o lek cje  d la  kapłanów  w K ielcach .
W dniach od 6 - 9  i od 1 3 -1 6  lipca br. odbyły się w Kielcach 

rekolekcje dla księży diecezji kieleckiej. W tych ćwiczeniach du­
chownych, którym przewodniczył doświadczony przewodnik i bys­
try znawca znojnych warunków pracy duszpasterskiej Sobaś, jezuita, 
uczestniczyło razem 113 kapłanów, znajdując dogodną gościnę  
w seminarium duchownym.

Panny: niemieckie
na rekolekcjach

R ek o lek cje  dla k s ięży  obrz. w sch. w P ap iesk im  
Sem inarium  Duch. w D ubnie.

W Papieskim Seminarium Duchownym obrz. wsch. w Dubnie 
odbyły się rekolekcje dla księży obrz. wschodniego pod przewod­
nictwem ks. prof. Rosemana T. J. W rekolekcjach wzięło udział 
12 księży proboszczów obrz. wsch., pracujących na terenie diecezji 
łuckiej Dwóch księży proboszczów tego obrządku, z powodu cho­
roby, nie mogło wziąć udziału w tych rekolekcjach. W ostatnim 
dniu ćwiczeń duchownych przybył do Dubna J. E. Ks. Biskup St. 
■Walczykiewicz, Sufragan Łucki, który w serdecznych słowach prze­
mówił do rekolektantów, a następnie z poszczególnymi księżmi odbył 
konferencje o każdej parafii oddzielnie.
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B razylia . Udział mężczyzn w rekolekcjach zamkniętych 
w czasie karnawału przybiera coraz większe rozmiary. W Sao Pa- 
olo odprawiło w r. 1934 rekolekcje zamknięte 300 mężczyzn, w r. 
1935 było ich już 750 a w r. 1936 blisko 2000. W obec tego, że 
domy benedyktynów, jezuitów i salezjanów okazały się już za szczu­
płe a w najbliższych latach spodziewany jest coraz większy udział, 
Związek Kongregacyj mariańskich postanowił budowę olbrzymiego 
gmachu mogącego pomieścić kilka tysięcy rekolektantów.

H olandia. Rekolekcje dla innowierców. „Misja wewnętrzna” 
katolików holenderskich postawiła sobie za cel pozyskanie i utwier­
dzenie swoich współwyznawców obojętnych i w wierze zagrożonych, 
w czym oddaje jej walne usługi wzorowo zorganizowane apostolstwo 
ludzi świeckich. Drugim celem Misji wewnętrznej jest pouczenie 
innowierców o Kościele i wierze katolickiej. W 1917 r. zaczęto 
wygłaszać po kościołach i salach publicznych konferencje dla inno­
wierców ze sfer inteligencji. Te konferencje przybrały w 1919 r. 
formę właściwych rekolekcyj. Przeciętnie dawano w porze zimo­
wej- 3 serie, trwające zazwyczaj tydzień. Rekolekcjonista na wstę­
pie zwracał słuchaczom uwagę, że narazie nie przypuszcza u nich 
wiary w bóstwo Chrystusa, jednakże będzie opierał swe nauki na 
podstawie tej prawdy, gdyż pragnie ich zaznajomić z życiem katolic­
kim, które ogniskuje się w wierze w bóstwo Jezusa Chrystusa. 
Wynik tych rekolekcyj był znakomity. Zaraz po pierwszym kursie 
zgłosiło się 30 konwertytów, między nimi sławny doktor Fryderyk  
von Eeden, zwolennik komunistów, których bardzo wydatnie wspie­
rał. Dawniej pełen uprzedzeń przeciw Kościołowi katolickiemu, po 
swej konwersji przywarł całą duszą do jego nauki.

Tak pracuje holenderska Misja wewnętrzna, szerząc królestwo 
Boże konferencjami, pismami i rekolekcjami Wielką pomoc w tej 
pracy niesie jej apostolstwo modlitwy; cała armia wiernych wspiera 
modlitwą i uczynkami pokutnymi apostołów walczących w pierw­
szych szeregach. Tym tłumaczy się fakt, że na tych konferencjach 
znajduje sie nieraz 500 — 600 protestantów, wolnomyślicieli, ży­
dów i masonów, i że katolicy, będący w Holandii w mniejszości, 
zdobyli sobie wielkie znaczenie w życiu państwowym i narodowym.

C odzienne O fiarow an ie A postolstw a
Boskie Serce Jezusa ofiaruję Ci przez Niepokalane Serce Maryi 

wszystkie modlitwy, sprawy, prace i krzyże dnia dzisiejszego, jako 
wynagrodzenie za grzechy nasze. Łączę je z tymi zamiarami, w ja­
kich Ty za nas ofiarowałeś się na krzyżu i nieustannie ofiarujesz 
się na ołtarzach całego świata. Ofiaruję Ci je za Kościół katolicki, 
za Ojca św. Piusa XI, a zwłaszcza na intencję miesięczną: 

za tych , k tórzy  rządy spraw ują.
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Z c y k l u  r o z w a ż a ń  r i k i l i k c y j i y c l
O  p r z y w ią z a n iu  d o  u c ie c h  ś w ia to w y c h .

Powiedział P. Jezus: „Biada wam, którzy się teraz śmiejecie”. 
Luk. 6, 25. Co znaczą te groźne słowa? Przecież są niezaprze- 
czenie i godziwe uciechy. Czemuż więc Zbawiciel potępia tak bez­
warunkowe wszelkie uciechy tego świata? Snać dlatego, że uciechy 
te, choćby same w sobie nie grzeszne, tak przecie, jak im się oddają 
ludzie światowi, prawie zawsze są ze szkodą dla duszy.

Uciechy światowe rzadko są bez grzechu. A to z powodu, że 
najczęściej ludzie używają ich w sposób grzeszny i grzeszną do nich 
uwodzą się skłonnością. Pełno jest ludzi, poczytujących siebie za 
cnotliwych i rzekomo nawet pobożnych, którzy przy tym oddają się 
bez skrupułu zabawom światowym i zmysłowej ponęcie wykwintnych 
uczt, zebrań i tańców i. t. p. zabaw. Uchylenie się, o ile to być może, 
od wszelkiego umartwienia i cierpienia, użycie wszelkiej, jaka się 
nadarza, przyjemności: ten jest, rzec można, główny cel życia ich, 
i troska najprzedniejsza. Czy taka żądza uciech może się zwać g o ­
dziwą? czy nie jest grzechem?

1). Jest to żądza niska i niegodna stworzenia rozumnego. Du­
sza twoja z nieba pochodzi i dla nieba stworzona jest, i z natury 
swej dąży do nieba. Zatapiając ją w zabawach i przyjemnościach 
tego świata tym samym tłumisz w niej pamięć na jej nadziemski po­
czątek i odwracasz ją od własnego końca jej i przyrodzoną skłonność 
jej skrzywiasz. Rozumieli to już i poganie. „Duszą”, mówił mędrzec 
rzymski, „dążę, do bóstwa; i to, że duch mój pożąda coraz jaśniej­
szego poznania istoty najwyższej, i to, że wciąż do niej się zwraca, 
i to, że rad o niej rozmyśla, wszystko to jawnie mi świadczy, że 
tam jest odpocznienie moje i właściwy żywot mój... Większy jestem  
nad te rzeczy widome, i do większych rzeczy zrodzony, niż to, bym 
z poniżeniem siebie służył zmysłom moim”. Tak mówił poganin! 
A  tobie duszo chrześcijańska, nie wstyd pędzić dni twoje w miękkim 

.próżnowaniu? Czy godzi się duszy nieśmiertelnej wciąż tylko ob­
myślać sobie sposoby przepędzenia tego czasu, który sam aż nadto
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prędko przemija, a nie wspomnieć nigdy na tę wieczność, która ją 
czeka, a która nigdy nie przeminie?

2). Przywiązanie do uciech światowych jest to żądza jawnie 
niezgodna z wolą i drogami Opatrzności Bożej. Przypatrz się dobrze 
tym zrządzeniom i drogom, jakimi Bóg wiedzie wybranych do zba­
wienia; jeśli znajdziesz między nimi taką, któraby była usłaną tylko 
samym kwieciem i przez same tylko niewinne uciechy prowadziła, 
obierz ją sobie i idź nią, skoro taka wola twoja. Lecz jeśli takiej 
drogi nie ma, jeśli nie znajdziesz żadnej, na której by łaska Boża w po­
staci trudu, czy bólu, czy przeciwności nie spotykała co chwila czło­
wieka, mając na celu ujarzmienie i umartwienie jego zepsutej natury, 
wtedy już trzeba, byś się zgodził na ten wniosek nieodzowny: jak­
kolwiek wolno, o ile Bóg na to pozwala, użyć niekiedy godziwej 
przyjemności, nigdy przecie nie wolno robić z niej celu życia i wy­
łącznie za nią gonić. W raju nawet, choć to był „raj rozkoszy”, 
Bóg posadziwszy człowieka jeszcze niewinnego, przykazał mu, „aby 
sprawował i strzegł g o ”, to jest aby pracą odrywał serce swoje od 
rozkoszy, i wyzwolił się od grzesznego do niej przywiązania. A  cz ło­
wiek upadły miałby sobie rościć prawo do tego, co się nie godziło 
nawet człowiekowi niewinnemu? Przy tym, czy nie jest to wielki błąd, 
byś inną drogą chciał trafić do nieba, niż tą, którą ci przykładem 
swoim wskazali wybrani, anasamprzód Ten, który jest głową wybra­
nych, Pan nasz Jezus Chrystus?

3). Jest to żądza wprost przeciwna religii Chrystusowej. Bo 
jakże pogodzić przywiązanie do uciech ziemskich z tą religią, która 
głosi zaparcie się siebie samego, i ducha wyrzeczenia siebie i umar­
twienie? Kto tylko o to się troszczy, aby zmysłom swoim dogodzić  
i najmniejszej przykrości znieść nie chce, czy będzie jeszcze zdol­
nym zachować post i wstrzemięźliwość i pełnić jakiebądź uczynki po­
kuty chrześcijańskiej? Czy będzie zdolnym rozmyślać o tych wiecz­
nych prawdach wiary, na których poznaniu i wypełnieniu polega 
wieczne zbawienie? Czy będzie zdolnym modlić się, i godnie ucze­
stniczyć w Przenajświętszej Ofierze? Choć wie, że na ołtarzu Syn 
Boży sam siebie ofiaruje, i tam nawet umysł jego pozostanie nie­
uważny i serce rozprószone. Bo, jak powiada św. Grzegorz, żądza 
uciech ziemskich to ma do siebie, że ściągając duszę do poziomu 
rzeczy zmysłowych, sprawuje w niej wstręt jakoby niepokonany do 
najpierwszych i najświętszych powinności życia chrześcijańskiego.

4). Jest to żądza nielitościwa. Bawiąc się i używając, zapom­
nisz o tych, którzy są w nieszczęściu, odwrócisz oczy twoje, abyś 
nie patrzał na nędzę i boleść twych bliźnich. Jak on bogacz  
w Ewangelii będziesz „używał hojnie na każdy dzień” gdy u wrót 
twoich nędzny Łazarz z głodu umiera. Czy to rzecz chrześcijańska, 
czy to rzecz ludzka, że myślisz tylko o sobie i o przyjemnościach 
swoich? Czemuż raczej nie myślisz o potrzebach braci twoich? Ty 
zanurzasz się w zbytkach, a oni chleba nie mają!
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Ale prawda, przecież urządzają światowcy t. zw. imprezy do­
broczynne, jak bale, koncerty, loterie fantowe na bezrobotnych, na 
pogorzelców, na powodzian, na ubogich w ogóle.

A le  czyż to nie jest poprostu urąganie z ich nędzy? Więc 
chęć używania już do tego stopnia opanowała serca ludzkie, że nawet 
nieszczęście bliźniego musi im dostarczyć okazji do uciech światowych?

5). Żądza uciech światowych jest to urąganie z Chrystusa 
Ukrzyżowanego. Według nauki Pisma św., stanowimy z P. Jezusem 
jedno ciało mistyczne, którego On jest głową, poszczególni zaś chrze­
ścijanie członkami. Ale ta głowa nasza jest cała we krwi, boleściach, 
cierpieniach. „Całe życie Chrystusa było jednym krzyżem i męczeń­
stwem. Czyż zatem nie urągają Chrystusowi ci chrześcijanie, 
którzy tylko za przyjemnościami gonią? Jakto, więc głowa w cier­
niach a członki w rozkoszach, głowa cierpiąca, a członki zniewieś- 
ciałe. Czyż to nie grzech, czyż to nie występek?

Serce Twe, Jezu, bólem ściśnione 
I ostrą włócznią w bok przebodzone,
A  nasze serca rzucone w świat,
Chciałyby zrywać rozkoszy kwiat. Ks. A . M.

P a m i ę t a j ,  ź e  d z i e ń  3  p a ź d z i e r n i k a  j e s t  s o b o t ą  k a p ł a ń s k ą

Z aw iadam iam y
że w in ten cji naszych  P re­
n u m e r a t o r ó w  odprawia się 
co miesiąc Msza św. w naszym 
kościele w Trzebini.

Za wszstkich naszych D o­
brodziejów i Współpracowników 
modlimy się co dziennie, oraz 
odprawiamy za nich co miesiąc 
nowennę do Najśw. Serca Jezu­
sowego. Uczestniczą oni też 
we wszystkich zasługach i dob­
rych uczynkach Towarzystwa 
Boskiego Zbawiciela.

P o  d o b r y m  o d p r a w i e n i u  e w i e z e ń  d u c h o w n y c h ,  w y »  
e h o d z ą  l i e z n e  z a s t ę p y  „ w k o r z e n i o n e  i w b u d o w a n e  
w  C h r y s t u s a ” , p e ł n e  ś w i a t ł a  i r a d o ś c i ,  i p r z e j ę t e  p o ­
k o j e m ,  „ p r z e w y ż s z a j ą c y m  w s z e l k i  z m y s ł ” . Pius XI.
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O Maryjo, uprcś nam łaskę, byśm y  
się tak  H7 Jesusa wpatrywali, jak  
Tyś Nań patrzała, kiedy cńcdsił 

po świecie.

Z  Polski  i ze świata
R o zw iązan o  nareszc ie  z w ią ze k  w o lnom yślic ie l i  w  Po lsce  za  d z i a ł a l ­
ność  p r z e c i w p a ń s t w o w ą .  Z  g ł ó w n e g o  l o ka l u  t e g o  zwi ązku ,  g d z i e  mi eś c i ł a  s i ę  r ó ­
wn i eż  r e d a k c j a  i ch p i sm,  w y w i ez i o n o  p e ł ny  c i ę ż a r o wy  s a m o c h ó d  p i s m n ie l e g a l n yc h ,  
p r o p a g u j ą c y c h  b o l sz e wi z m .  N a t u r a l n i e  b ę d z i e  s ą d  i k a r y ,  l ecz  w o l n o m y ś l i c i e l e  
n a p e w n o  z a w i ą ż ą  n o w y  z wi ąze k ,  bo p r z e c i e ż  m aj ą  s i l ne  o p a r c i e  o n a s z ą  m a s o n e r i ę .  
C h a r a k t e r y s t y c z n y m  j e s t  f ak t ,  że  w l ' p c u  b i eż .  r o ku  z w i ą z e k  wo l no my ś l i c i e l i  
w P o l s c e  wys ła ł  d o  zwi ąz k u  p i s a r z y  w  M o s k w i e  d e p e s z ę  k o n d o l e n c y j n ą  z p o w o d u  
ś mi er c i  b o l s z e w i c k i e g o  p i s a r z a  M a k s y m a  G o r k i j a .  Z ja z d  u c h w a l a j ą c y  t ę  d e p e s z ę  
o b r a d o w a ł  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  w y s o k i e g o  u r z ę d n i k a  p a ń s t w o w e g o  p.  T e o f i l a  J a ś -  
k i e w i c z a - W r o ń s k i e g o .  J a k  w i a d o m o  w o l n o m y ś l i c i e l e  u c h wa l i l i  w s p ó ł p r a c ę  z b e z ­
b oż n i k a m i  sow i ec k imi ,  a więc  k a ż d y  w o l n om yś l i c i e l  — t o  p r z y j a c i e l  i w s p ó ł p r a c o w n i k  
b ol sz ewi ck i .

Socja lizm  nie da  się ochrzcić. N i e k t ó r z y  l ud z i e  s ą d zą ,  że  w y s t a r c z y ł o b y  
z s oc j a l iz mu  u s u n ą ć  z a s a d ę  w a l k i  z k a t o l i c y z m e m  i t ak i  s o c j a l i z m  m o ż n a b y  p o g o ­
dz i ć  z k a t o l i c y z m e m .  N a  t o  p y t a n i e  w y r a ź n ą  o d p o w i e d ź  d a ł  O j c i e c  św.  w  E n c y k l i ­
ce  „ O  o d n o w i e n i u  u s t r o j u  s p o ł e c z n e g o ” , g d z i e  s t w i e r d z i ł  że  soc j a l iz m nie  d a  s i ę  
p o g o d z i ć  z k a t o l i c y z m e m .  P o m i m o  t o  wi e l u l udz i  s ą d z i  i nacze j  i n i e d a w n o  w e  
F r a n c j i  z a ł oż o no  n a w e t  s t o w a r z y s z e n i e  „ r e w o l u c y j n y c h  c h r z e ś c i j a n , ” k t ó r z y  s ą  z w o ­
l e n n i k a m i  b o b z e w i z m u  i t w i e r d z ą ,  że  p o z o s t a j ą  n a d a l  k a t o l i k a m i .  P o  z b a d a n i u  
i ch  p i s m p r z e z  K o n g r e g a c j ę  św.  O f i c j u m  z o s t a ł y  o n e  u m i e s z c z o n e  n a  i n d e k s i e ,  
czyl i  z a b r o n i o n o  je c z y t a ć  k a t o l  k e m .  T u  w y s z ł o  b o l s z e w i c k i e  s z yd ł o  z w o r k a ,  bo  
ci n by  k a t o l i c y  wy s t ą p i l i  p r z e c i w  o r z e c z e n i u  S t o l i cy  św.  i w y d a l i  o d e z w ę  d o  „ to-  
w a r z y s z y - k a t o l i k ó w ” , a b y  im p o m o g l i  w  p r z e p r o w a d z e n i u  r e wo l u c j i  k o m u n i s t y c z n e j .  
M a m y  w i ę c  n o w y  p r z y k ł a d  b a r d z o  d r a p i e ż n y c h  wi lków,  k t ó r z y  s t r o j ą  s i ę  w s k ó r ę  
n a j n i e wi n n i e j s z y c h  o w i e c z e k .
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P o  CO się  ży je  na ziem i?  N a  r o z p o c z ę c i u  k a t o l i c k i e g o  t y g o d n i a  s p o ł e c z n e g o  
w P a r y ż u  p r o f e s o r  D u t h o i t  z a z n a c z y ł  w s w y m  p r z e mó w i e n i u ,  że  „ w s z y s t k i e  p i e r ­
w i a s t k i  cywi l i zacj i  s p r o w a d z a j ą  s ię d o  p y t a n i a :  Po co  s ię  ży j e  n a  z i e m i ?  A  o d ­
p o w i e d ź  n a  t o  d r a m a t y c z n e  p y t a n i e  d a j e  t y l ko  C h r y s t u s .  N a u k a  C h r y t u s a  p r z e n i k a  
w s z y s t k i e  c ywi l i z a c j e ,  nie  n a l e ż ą c  d o  ż a d n e j ,  d l a t e g o  s t a n o w i  s i ł ę  j e d n o c z ą c ą .  
C h r y s t u s  c i e r p i a ł  za  w s z y s t k i c h  i d o  z b a w i e n n y c h  s k u t k ó w  J e g o  O f i a r y  m o ż e  mieć  
d o s t ę p  k a ż d y .  W  K o ś c i e l e  nie m a  p a r i a s ó w ,  b a r b a r z y ń c ó w  u p o ś l e d z o n y c h ,  w s zy s c y  
s ą  b r a ć m i  w  C h r y s t u c i e . . . ” T e n  p i ę k n y  w y j ą t e k  z p r z e m ó w i e n i a  w y k a z u j e  n am,
0 i l e  wyże j  s t o i  n a u k a  c h r z e ś c i j a ń s k a  o d  w s z y s t k i c h  i n n y ch .  W  k a ż d e j  n a u c e  
p r z e w i d u j e  s ię r ó ż n e  „ k l a s y ”, a  r ó w n o ś ć  p r a w d z i w a  j e s t  j e d yn i e  w K o ś c i e l e  
C h r y s t u s o w y m .

P o trzebom  cz ło w ie k a  w  sposób  w y cze rp u ją cy  o d p ow ied z ieć  m oże  
jedyn ie  chrystian izm . C o r a z  w i ę c e j  l ud z i  z a c z y n a  t o  r oz u mi eć .  A  s p r a w a  
t a  j e s t  s z c z e g ó l n i e  w a ż n a  w  c z a s a c h  d z i s i e j s zych ,  g d y  z a  p o d s t a w ę  cywi l i zacj i  n i e ­
k t ó r z y  l u d z i e  w r a z  ze  z b r o d n i a r z a m i  i z b o c z e ń c a m i  —  c h c ą  p r z y j ą ć  b e z b o ż n i c t w o ,  
My  w P o l s c e  s z cz e g ó l n i e  p o w i n n i ś m y  j a s no  w i d z i e ć  t e  s p r a w y ,  bo  p r z e c i e ż  m a m y  
s ą s i a d ó w ,  k t ó r z y  s w e  ż y c i e  p r a g n ą  o p r z e ć  na  z a s a d a c h  b e z b o ż n i c z y c h .  J e s t  f a k t e m ,  
że  s t o s o w a n i e  z a s a d  b e z b o ż n i c t w a  w Ros j i  s p r o w a d z i ł o  n i ew o l ę  m a s  r o b o t n i c zy c h
1 w ł o śc i a ń sk i c h ,  a w p r o w a d z a n e  w N i e m c z e c h  n o w o p o g a r i s t w o  d ą ż y  d o  t e g o  s a m e g o .  
Mo ż e  p o ł o ż e n i e  m a t e r i a l n e  r o b o t n i k a  w N i e m c z e c h  p o l e p s z y ł o  s ię  o s t a t n i o ,  l ecz  
s t a ł o  s i ę  t o  p r z e z  w p r o w a d z e n i e  r e f o r m ,  k t ó r e  d a w n o  głosi l i  p a p i e ż e  i ka t o l i cc y  
s p o ł e cz n i c y .  T r z e b a  p r z y z n a ć ,  że  n i e m c y  s ą  j e d n a k  p r a k t y c z n i  i p o z n a l i  się na  
t ym ,  że  k a t o l i c k i e  z a s a d y  d a j ą  n a j w i ę k s z y  d o b r o b y t  m a s .  G d y  j e d n a k  w  m o r a l ­
n o ś c i  b ę d ą  z w a l c z a ć  z a s a d y  k a t o l i c k i e  —  to z p e w n o ś c i ą  d o c z e k a j ą  s i ę  r o z s t r o ju  
i w y m i e r a n i a  n a r o d u .  — T a k i e  u w a g i  n a s u w a j ą  s i ę  p r z y  c z y t an i u  l i s t u  k a r d .  P a c e l -  
l i eg o  z okaz j i  t e g o r o c z n e g o  t y g o d n i a  s p o ł e c z n e g o  k a t o l i k ó w  f r a nc u s k i c h .

P o w ra c a ją  do w ia ry  w  B o ga .  W  C z e c h o s ł o w a c j i  w o s t a t n i c h  l a t a c h  d a j e  
s i ę  z a u w a ż y ć  p o w r ó t  d o  r e l igi i .  W  r o k u  1934 wys tą p i ło  z r ó ż n y c h  k o ś c i o ł ó w  t y l ­
k o  80  o s ó b  i t o  p r z e w a ż n i e  m ło dz i eń có w,  n a t o m i a s t  b e z w y z n a n i o w o ś c i  w y r z e k ł o  się 
2 7 1 0  o s ó b  i t o  ludzi  w w i e k u  p r z e w a ż n i e  30 —  50 la t .  W i d z i m y ,  że  j e d n a k  o g ł u ­
p i e n i e  ma l e j e .

A b y  by li  jed n o .  T e  s ł owa  m o d l i t w y  C h r y s t u s a  p r z y p o m i n a j ą  się,  g d y  w s p o ­
m i na ć  o p r a c a c h  n a d  z ł ą c z e n ie m  K o ś c i o ł ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  W  l i pc u  o d b y ł  się 
w  W e l e h r a d z i e  n a  M o r a w a c h  k o n g r e s  uni jny,  n a  k t ó r y  p r z y b y ł  t a k ż e  p r e d s t a w i -  
c iel  p r a w o s ł a w i a .  N a  k o n g r e s i e  w y g ł o s i ł  r ó w n i e ż  p r z e m ó w i e n i e  JE .  K s .  B i s k u p  
P r z e ź d z i e c k i ,  w k t ó r y m  m i ę d z y  innymi  p o w i ed z i a ł ;  „ Za i s t e ,  n i ec h  s i ę  r a d u j ą  n i e ­
b i o s a  i w e s e l i  z i emi a ,  p o n i e w a ż  K o ś c i ó ł  C h r y s t u s a  j e d e n  i t e n  s a m  u s t a n o w i o n y  
j e s t  d l a  w s zy s t k i c h ,  a by  n a u c z a ł  w s z y s t k i e  n a r o d y ,  a b y  w s z y s t k i c h  po ł ąc z y ł  w i a r ą  
i mi łośc i ą ,  a b y  w s z y s t k i c h  d o  n i e b a  p r o w a d z i ł .  S t a r a n i e m  z a ś  s z a t a n a  j es t .  a by  
l udz i  r o z ł ąc z a ł ,  n a p e ł n i a ł  n i e n a w i ś c i ą . . . ” Z a p y t a j m y  s i ebie ,  czy  i d z i e m y  za  g ł o s e m  
K o ś c i o ł a ,  czy m o ż e . , ?

M inisterstwo  K om un ikac ji  zab ron i ło  sp rzed aży  p ism  p o rn o g r a f i ­
cznych n a  d w o r c a c h .  N a l e ż y  p o w i t a ć  z u z n a n i e m  t o  z a r z ą d z e n i e ,  k t ó r e  z o s t a ł o  
w y d a n e  n a  s k u t e k  o k ó l n i k a  o t ę p i e n i u  p o r n o g r a f i i  w y d a n e g o  p r z e z  p.  p r e z e s a  
r a d y  m i n i s t r ó w .

Życz liw ość  d la  k a to licyzm u  prez. R o o seve lta  so l ą  w o k u  b e z b o ż n i k ó w  
i n i e k t ó r y c h  p r o t e s t a n t ó w .  J a k  w i a d o m o  p r e z .  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  R o o s e v e l t  
p r z e p r o w a d z i ł  w i e l e  r e fo r m ,  k t ó r e  p r z y c z y n i ł y  s i ę  d o  p o p r a w y  dol i  r o b o t n i k a  
w  S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h .  R e f o r m y  t e  p r e z y d e n t  p r z e p r o w a d z i ł  w d u c h u  e nc y k l i k  
s p o ł e c z n y c h  p a p i e ż y ,  k t ó r e  p o z n a ł  d o k ł a d n i e  i w y r a ż a ł  n i e r az  p o d z i w  d l a  i ch  m ą ­
d r ośc i .  N i c  t e ż  d z i w n e g o ,  że  o d n os i  s i ę  p r z y c hy l n i e  do  k a t o l i k ó w ,  c h o ć  j e s t  p r o ­
t e s t a n t e m .  N i e  p o d o b a  s i ę  t o ,  r z e c z  j as na ,  n i e k t ó r y m  p r o t e s t a n t o m ,  k a p i t a l i s t o m  
i b e z b o ż n i k o m ,  r o z p u s z c z a  się w i ę c  o n im o s t a t n i o  p o gł os k i ,  c z ę s t o  n a w e t  o s z c z e r ­
cze ,  m a j ą c e  n a  c e l u  o b n i ż e n i e  j e g o  p o w a g i  s z e r o k i c h  m a s  p r o t e s t a n c k i c h .
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W o d a  z L o u rd e s .  N i e d a w n o  w y s t a n o  w o d ą  z L o u r d e s  d o  z b a d a n i a  l a b o r a t o r y j n e g o  
p o d a j ą c ,  że  j e s t  t o  w o d a  ze  s tudn i .  P o  p e w n y m  c z a s i e  n a d e s z ł a  o d p o w i e d ź ,  że 
w o d y  te j  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  nie  wol no  pić .  g d y ż  z a w i e r a  wi e t e  z a r a z k ó w  
c h o r ó b  z a k a ź n y c h .  T y m c z a s e m  c h o r z y  p i j ą  t ą  w o d ą  a  nie  było  w y p a d k u  z a r a ż e n i a  
s i ą  j a k ą ś  c h o r o b ą ,  l ecz  p r z e c i w n i e ,  w i e l u  ludzi  o d z y s k u j e  z d r o w i e .  P r z y b y w a j ą  
t e ż  d o  L o u r d e s  c h o r z y  na  r ó ż n e  c h o r o b y  z a k a ź n e  i z a n u r z a j ą  s i ą  w s a d z a w c e ,  k t ó ­
r ą  z a k a ż a j ą  t ym i  c h o r o b a m i ,  a  nie  b y ł o  r ó w n i e ż  w y p a d k u  z a k a ż e n i a  k t ó r e g o ś  
z k ą p i ą c y c h  sią.  J a k ż e  t o  w y t ł u m a c z ą  „ u c z e n i ” b e z b o ż n i c y ?
O  j ed n y m z c u d o w n y c h  u z d r o w i e ń  n a p i s a ł  a m e r y k a ń s k i  l e k a r z  t e  s ł o w a  w g a z e c i e  
„ T h e  A m e r i c a n ” : „ W i e r z ą  w c u d o w n e  u z d r o w i e n i a  N i g d y  nie  z a p o m n ą  w s t r z ą s a ­
j ą c e g o  p r z e ży c i a ,  j a k i e g o  d o z n a ł e m ,  wi dz ą c ,  j a k  w i e l k a ,  r a k o w a t a  n a r o ś l  n a  r ą k u  
p e w n e g o  r o b o t n i k a  z a mi e n i ł a  sią w m o i c h  o c z a c h  n a  m a ł ą  bl i zną .  Z ro z u m i e ć  
t e g o  nie m o g ą :  a l e  nie m o g ą  w ą t p i ć  w  to ,  n a  co p a t r z y ł e m  w ł as n ym i  o c z a m i ” . 
T r z e b a  d o d a ć ,  że  j e s t  t o  s p e c j a l i s t a  o d  c h o r ó b  r a k a ,  k t ó r y  za p r a c e  n a d  l e c ze n i e m  
t e j  c h o r o b y  o t r z y m a ł  n a g r o d ą  N o b la .  L e k a r z  t e n  nie  j e s t  k a t o l i k i e m,

L e w ic o w y  minister p o w o łu je  sią na  en cyk lik ą  p ap ie sk ą .  W  d y s ku s j o  
n a d  r e f o r m ą  B a n k u  F r a n c u s k i e g o ,  m i n i s t e r  s k a r b u  V i n z e n t - A u r i o l ,  p o w o ł a ł  s i ą  na 
e n c y k l i k ą  „ O  o d n o w i e n i u  u s t r o j u  s p o ł e c z n e g o ” , g d y  m ó w i ł  o n a d m i e r n y m  g r o m a ­
d z e n i u  b o g a c t w  w r ą k a c h  n i e k t ó r y c h  ludzi .  W i d z i my ,  że  j e d n a k  e n cy k l i k i  t e  z d o ­
b y w a j ą  s o b i e  c o r a z  w i ą k s z e  u z n a n i e  n a w e t  u  l e w i c o w c ó w .  N i e s t e t y  u  n a s  j e s t e ś m y  
p o d  t y m w z g l ą d e m  zacofan i ,  b o  ma f o  k t o  z na  t e  encyk l ik i ,  a  p r z e c i e ż  n a s z e  życ i e  
mus i  s i ą  o p r z e ć  n a  z a s a d a c h  g ł o s z o n y c h  w t y ch  e n c y k l ik a c h .  M u s i m y  d ą ż y ć  
us i lnie  do  t e g o ,  j eś l i  c h c e my ,  b y  P o l s k a  n a s z a  b y ł a  p o t ą ż n a  i s z s z ą ś l i w a .

D uch o w ień stw o  fundu je  sam o lo t  san itarny . N a  z e b r a n i u  d u c h o w i e ń ­
s t w a  d i ecez j i  k i e l ec k i e j ,  z wo ł a n y m  p r z e z  J,  E.  Ks .  B i s k u p a  Ł o s i ń s k i e g o ,  n a  j ego 
g o r ą c y  a p e l  d u c h o w i e ń s t w o  d i ec e z j i  z a d e k l a r o w a ł o  na r ą c e  g e n .  L e o n a  B e r b e c k i e g o ,  
p r e z e s a  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  L. O .  P . P.  25.000 zł. na  b u d o w ą  sam olotu
san itarnego . D u c h o w i e ń s t w o  a r c h i d i e c e z j i  w a r s z a w s k i e j  r ó w n i e ż  z łożyło na  
F u n d u s z  O b r o n y  n a r o d o w e j  d w a d z i e ś c i a  t y s i ą c y  z ł o t yc h  w p a p i e r a c h  p o ży c z k i  n a ­
r o d o w e j .  T a k ż e  D u c h o w i e ń s t w o  d i ec e z j i  s a n d o m i e r s k i e j  w z r o z u m i e n i u  p o t r z e b  O j ­
czyzny  z łożyło  d o b r o w o l n ą  o f i ar ą  w s u m i e  p i ą t n a s t u  t y s i ąc y  z ł o t y c h  n a  f u nd u s z  
o b r o n y  n a r o d o w e j .  W e d ł u g  ż y c z e n i a  o f i a r o d a w c ó w  za  p o w y ż s z ą  s u m ą  m a  być 
z a k u p i o n y  d l a  w o j s k a  s a m o l o t  s a n i t a r ny .

Zarzu ty  p rzec iw  dz ia ła ln o śc i  K ośc io ła  k a to l ick iego .  N i e d a w n o  w y d a ł  
z b i ó r  s w y c h  a r y k u ł ó w  p.  R z y m o w s k i ,  j e d e n  z g ł ó w n y ch  p u b l i c y s t ó w  m a s o ń s k i e g o  
„ K u r i e r a  P o r a n n e g o ” . T e n  s a m k t ó r y  p a t r o n o w a ł  s ł a w n e m u  z j a z do w i  l i t e r a t ó w  
b o l s z ew i z u j ą c y c h  w e  Lwowi e .  W  j e d n y m  z a r t y k u ł ó w  t e j  k s i ą ż k i  a u t o r  z a r z u c a  
Ko ś c i o ł owi ,  że ł ąc z y  sią z f a s z y z m e m  i t o  d l a t e g o ,  że  boi  s i ą  k o m u n i z m u .  
T r z e b a  wiąc, wyjaś n i ć ,  że  K o ś c ió ł  o t y l e  w s p ó ł p r a c u j e  z f a s z y z ­
m e m  o ile f a s z y z m  j e s t  o p a r t y  na  z a s a d a c h  s p r a w i e d l i w o ś c i .  F a s z y z m  
u zn a j e  p o t r z e b ą  i w i e l k i e  z n a c z en i e  re l i g i i ,  u z n a j e  p o t r z e b ą  p o r z ą d k u  s p o ł e c z n e g o ,  
u z n a j e  u s t r ó j  h i e r a r c h i c z n y  wi ąc  Ko ś c i ó ł  d o  t y ch  j e g o  p o c z y n r ń  c d n o s i  s ię p r z y ­
chylni e ,  a l e  t r z e b a  t e ż  p r z y p o m n i e ć ,  że  r z ą d  wi o sk i  s k o n f i s k o w a ł  n i e d a w n o  o d e z w y  
P a p i e ż a ,  s k i e r o w a n e  p r z e c i w k o  n a p a s t n i c z e j  wojni e .  W i d a ć  z t e g o  j a s no ,  że  Koś c i ó ł  
by n a j mn ie j  nie  m a  z a m i a r u  p o p i e r a ć  f a s z y s t o w s k i e g o  u b ó s t w i a n i a  p a ń s t w a ,  ani  
w y b u j a ł e g o  s z o wi n i z mu  n a r o d o w e g o ,  ani  t e ż  e t a t y z m u .  A l e  p.  R z y m o w s k i ,  j ako  
m a s o n ,  mu s i  p r z e c i e ż  s z u k a ć  s t a l e  z a r z u t ó w  p r z e c i w  Ko śc i o ł ow i ,  w i ąc  wł aś n i e  w  tej  
k s i ą ż c e  m a m y  n o w e  w y s z u k a n e  za r zu t y .

P ism a  w o lnom yś lic ie lsk ie  sk ie ro w a n e  ty lko  p rzec iw  ch rześc ijań ­
stwu. Zajął  s ią t ym i  s p r a w a m i  n i e d a w n o  t y g o d n i k  „ P i o n ” . Z a z n a c z o n o  t a m ,  że  
w o ln om yś l i c i e l e  t a k  czul i  n a  „ p o s t ą p ”, h i g i eną ,  h u m a n i t a r y z m  i td. ,  j a k o ś  nie  są  
wr aż l iw i  n a  w s z y s t k i e  w y p a d k i  z a c h o d z ą c e  w ś r ó d  żydów.  N i e  bi j e  s i ę  n a  a l a r m  z p o ­
w o d u  s z kó ł  ż y d o w s k i c h ,  g d z i e  o g ł u p i a  s i ą  m ł o d z i e ż  ż y d o w s k ą  p r z e z  s z e r e g  g o dz i n  
d z i enn i e  w p o z n a w a n i u  d z i w a c t w  t a l m u d u .  N i e  o b r u s z a  sią,  że  r a b i n o m  o d d a j e  
sią c z e ś ć  b a ł w o c h wa l c z ą ,  s z c z e g ó l n i e  r a b i n o m  t a k  z w a n y m  „ c u d o t w ó r c o m ”, c h o ć  
t a k  c z ę s t o  o b u r z a  s i ą  n a  s z a c u n e k  o k a z y w a n y  k a t o l i c k i m  k a p ł a n o m .  N i e  wa l c z y
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Z p r z y m u s e m  o k a l e c z a n i a  dz i ec i ,  o d b y w a j ą c y m  się w  w a r u n k a c h  u r ąg a j ą c y c h  
w s z e l k i m  p o j ęc i om o h i g i e n i e .  N i e  o b u r z a  s ię n a  p o n i e w i e r k ę  k o b i e t  i r z uc a n i e  
i ch p r z e z  r o z w o d z ą c y c h  s ię  m ę ż c z y z n  i t y l e  inny h n e m a l  b a r b a r z y ń s k i c h  z w y c z a ­
jów.  J e s t  t o  t y m  b a r d z i e j  d z i wn e ,  że  w r e d a k c j i  p i s m  wo l no my ś l i c i e l s k i c h  p r a c u j ą  
p r a w i e  s a mi  p a n o w i e  z n a r o d u  „ w y b r a n e g o ” i d o s k o n a l e  zna j ą  t e  w s z y s t k i e  p r a k ­
t y k i  W  k o ń c u  „ P i o n ” z a z n a c z a ,  że  w o l no my ś l i c i e l  p o l sk i  j e s t  p o p r o s t u  c z ł o wi e k i em  
inne j  n a r o d o w o ś c i ,  k t ó r y  j e s t  o g r o m n i e  czuły n a  p o s t ę p  o b c y c h ,  a  co  j e s t  u ży d ó w 
— t o  w s z y s t k o  mu  s i ę  p o d o b a .

W e  Franc ji  s zk o ła  dem ora lizu je .  W  p e w n e j  s z k o l e  j a k o  n a g r o d ę  d a n o  
u c z n i o w i  k s i ą ż k ę  p e ł n ą  b l u ź n i e r s t w  i a g i t ac j i  k o m u n i s t y c z n e j .  J a k  w i a d o m o  we 
F r a n c j i  t r z y  c z w a r t e  n a u c z y c i e l s t w a  s z k ó ł  p o w s z e c h n y c h  n a l eż y  do  zwi ązku ,  k t ór y  
z w a l c z a  r e l i g ię ,  n a l e ż y  t e ż  n a d m i e n i ć  że  u n a s  po j awi ły  się p o c h w a ł y  p o s t ę p o w a  
n i a  t e g n  z w i ą z k u  n a u c z y c i e l s t w a  f r a n c u s k i e g o ,  a  p o c h w a ł y  t e  w y c h o d z i ł y  ze  s fer  
„ Z w i ą z k u  N a u c z y c i e l s t w a  P o l s k i e g o ” , k t ó r y  s k ł a d a  się w z n a c z n e j  w i ę k s z o ś c i  z k a ­
t o l i k ó w  d o b r e j  wol i ,  l e c z  n a z e w n t r z  w y s t ę p o w a ł  w i e l o k r o t n i e  p r z e ć  w rel igi i ,  a  w 
s ł a w n y m „ P ł o m y k u ” w y k a z  ł s w o je  s y m p a t i e  d o  b o l sz e w i z m u .
Z a s t o n a w i a j ą c y m  j es t ,  że  k o n g r e s  d e l e g a t ó w  f r a n c u s k i e g o  z wi ą z k u  n a u c z y c i e l i  
u ch w a l i ł  n i e d a w n o  nie  t y l k o  r a d y k a l n e  zmi an y  w n a u c z a n i u  już i t a k  l a i ck i m,  ale  
w z y w a  d o  o k up a c j i  f a b r y k  p r z e z  r o b o t n i k ó w ,  d o  o g ło s z e n i a  s t r a j k u  p o w s z e c h n e g o  
m  r a z i e  o g ł o s z e n i a  p o w s z e c h n e j  mo bi l i z a c j i  i. t .  p W i e l k i  d z i e n n i k  p a r y s k i  p i s z e
0 t y c h  u c h w a ł a c h  o b s z e r n y  a r t y k u ł  p o d  t y t u ł e m :  ” S z a l e ń c y  czy  z b r o d n i a r z e ”. 
C h w a ł a  Bo gu ,  że  u n a s  c o ś  p o d o b n e g o  j e s t  nie  moż l iwe .

S praw y  ży d o w sk ie  b u d z ą  c o r a z  w i ę k s z e  z a i n t e r e s o w a n i e  w s z e r o k i c h  m a s a c h ,  
a l e  p r z y  t y m  n i e r a z  dz i e j e  s i ę  w i e l e  n i e w ł a ś c i w o ś c i .  Z w a l c z a m y  ż y d ó w  p r z e d e -  
w s z y s t k i m  d l a t e g o ,  że  w p r o w a d z a j ą  w n a s z e  życ i e  d e m o r a l i z a c j ę ,  że  n a s  k r z y w d z ą
1 s z k o d z ą  n a s z e m u  p a ń s t w u ,  a  t y m c z a s e m  wi el u  w r o g ó w  ż y d o s t w a  w p r o w a d z a  
w  życ i e  i ch  z a s a d y  m o r a l n e  i p op e ł n i a  t a k i e  s a m e  w y s t ę z k i  T r z e b a  n a m  p a m ię t a ć ,  
ż e  z w a l c z a j ą c  ż y d o s t w o  — m u s i m y  z w a l c z a ć  s z c z e g ó l n i e  i ch d u c h a ,  k t ó r y  s ię  u z e ­
w n ę t r z n i a  w s t o s o w a n i u  w r o g i e g o  c h r z e ś c i j a ń s t w u  p o s t ę p o w a n i a ,  a t y m c z a s e m  
wi e l u  l udz i  w a l c z ą c y c h  z ż y d a m i  j e d n o c z e ś n i e  w y k o n u j e  r o z k a z y  t y c h  s a m y c h  ż y d ów  
co  d o  n i s z c z e n i a  n a s ze j  m o r a l no śc i ,  w życiu j e d n o s t k o w y m ,  rodzinnym*!  p a ń s t w o w y m .  
S ą d z ę ,  że  n i e w i e l e  z y s k a m y  n a  t y m  g d y b y ś m y  n a w e t  u su n ę l i  ż y d ów  z n a s z e g o  
p a ń s t w a ,  j eże l i  j e d n o c z e ś n i e  z r a c z n a  c zę ś ć  P o l a k ó w  b ę d z i e  s i ę  z a c h o w y w a ć  t a k ­
s a m o  j ak  n a j g o r s i  żydzi .  Z wa l c z a j m y  w i ę c  u ż y d ó w  t o  w s z y s t k o ,  co u n i ch  j e s t  złe,  
l e c z  nie  w p r o w a d z a j m y  ich z a s a d  w życ i e .  N a w e t  i w o s t r e j  w a l c e  b ą d ź m y  k a t o ­
l i kami ,  c o  n a m  nie p r z e s z k a d z a ,  b y ś m y  się o r g a n i z o w a l i  s p o ł e c z n i e  i g o s p o d a r c z o  
i szl i  t y l k o  d o  swoich .

■ f
Módlmy się w intencji zmarłych Czytelników i Czytelniczek 

„Drogowskazu” oraz w intencji Rekolektantów, Rekolektantek i Człon­
ków Związku Propagandy Powołań Kapłańskich. Polecamy modli­
twom: Ks. prof. Teofila Chciuka, Przemyśl, Jadwigę Namyslo, Hajduki 
Wielkie Salomeę Stankową, Maków Podhalański.

Wieczne odpoczywanie racz im dać Panie!
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R e k o l e k c j e  zam k n ię te  odbfd,
w  D o m u  r e k o le k c y jn y m  O O . S a lw a to r la n ó w  

w  T rzeb in i:
Październik

9— 8 Panny z Sod. M8rjańskiej
11— 13 Mężczyźni 
18— 22 Niewiasty z Ili. zakonu 
27—31 Młodzieńcy

Listopad Grudzień
9 - 1 3  Kapłani 2 " dJ . które ślub« Panieńskie

15—19 Panny z III. zakonu 9— 13 M ężczyźni z K. S. M.
£2—26 Niewiasty K. S. K. 16—20 Młodzieńcy z K. S. Mł.

U w aga: P o c z ą te k  r e k o le k c y j  p ie r w sz e g o  d n ia  o g . 20 te j  
k o n ie c  o s ta tn ie g o  d n ia  rano .
K to ch c e  w z ią ć  u d z ia ł w  r e k o le k c ja c h , z e c h c e  
s ię  z g ło s ić , p od a ją c  sw ój d o k ła d n y  ad res.
Z a cały czas pobytu z utrzymaniem, mieszkaniem i t d. pła­
ci się 10 zł. Osoby zamożniejsze składają zwykle 14 zł. 
Prosimy przy zgłoszeniach podawać swój stan i zawód.

W D o m u  SS. S a l  w a t o  s ia n e k  w G ocza łkow icach -Z dro ju  ŚI.
d l a  pan ieD  : 1 8 — 21  p a ź d z i e r n i k a
d la  m a t e k  : 4 — 8 l i s t o p a d a
d la  n i e w i a s t  111 z a k o n u ;  21 — 25  ,.

w  D o m u  r e k o le k c y jn y m  O O . J e z u itó w  we Lwowie:
dla kapłanów

od 5 — 9 października od 9 — 13 listopada
od 14 — 18 grudnia.

U W A G A  ” N a  ż y c ze n ie  wie lu  K a p ł a n ó w ,  s e r ia  s ie r p n io w a  od  24 do ?0 b ę d z ie  o b e jm o w a ła  5 d n i .  K s ię ża  
j e d n a k ,  k t ó rz y  c h c ą  w  t y m  cz as i e  o d p r a w ić  t y lk o  3 - d n io w e  r e k o le k c je ,  b ę d ą  m ogli  wz iąć
u d z ia ł  w  te j  seri i  i po  t r z e c h  d n i a c h  o d je c h a ć .  W  z g ło s z e n ia c h  p ro s im y  o z a z n a c z e n ie  z a m i a ­
ru  o d p r a w i e n i a  3 c z y  5 - d n io w y c h  r e k o l e k c y j .

w  d o m u  R e k o le k c y jn y m  w  C z ę s to c h o w ie
pla kapłanów od 28 września — 1 października
U W A G A :  P o c z ą t e k  r e k o le k c y j  p i e r w s z e g o  d n i a  o g o d z .  15,  z a k o ń c z e ń  e o s t a t n i e g o  o g o d z .  15.
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w  D ie c e z ja ln y m  D o m u  R e k o le k c y jn y m  
w  K o k o s z y c a c h

(stacja Wodzisław)

Dla Matek dekanatu Kochłowice i Mysłowice od 3 — 7 październ.
dla Młodzieży męsk. dek. Rybnik i Dębieńsko od 8 — 12 październ.
dla „ „ „ Katowice i Kochłow. od 13 — 17 październ.
dla „ „ „ Chorzów i Mikołów od 19 — 23 październ.
dla „ „ „ Piekary i Mysłowice od 2 4 — 28 październ.
dla Pań urzędniczek _ od 30 X — 3 listopoda
dla Młodzieży męsk. dek. Ruda, Żory, Pszczyna od 7 — 11 listopada
dla Mężów dekan. Katowice, Kochłowice od 12 — 16 listopada
dla „ „ Rybnik, Wodzisław, Pszów od 16 — 20 listopada
dla „ „ Ruda, Żory, Pszczyna od 28 XI — 2 grudnia
dla „ „ Chorzów, Mikołów, Dębien, od 5 — 9 grudnia
dla „ „ Piekary, Mysłowice od 10 — 14 grudnia
dla Kapłanów od 23 — 27 listopada

w  D o m u  r e k o le k c y jn y m  O O . J e z u itó w  
w  D z ie d z ic a c h :

dla kapłanów
w p a ź d z i e r n i k u :  5 — 9 i 19 — 23 w  l i s t o p a d z i e  9 —  13 i 23 — 27

w  g r u d n i u  30  —  4 s ty c z n ia

d l a  m ło d z i e ń c ó w :  14 — 18 p a ź d z i e r n i k a
d la  p a n ó w : 30 p a ź .  — 4  l i s t o p a d a
d la  m ę ż c z y z n  6 —  10 g r u d n i a .

Uprasza się o wczesne zgłoszenie.

[jf] W ńażdej ńatolicńiej rodzinie [a]
B  powinno być Ńatolicfiie pismo!
  .

Składam najgorętsze, podziękowanie Najśw. Sercu Jezusowemu, Najśw. Pan­
nie M aryi Niepokalanej, Sw. Gerardowi i Czcigodnemu Słudze Bożemu O. Fran­
ciszkowi od K rzyża Jordanowi, za  wysłuchanie m ej prośby-, za  łaskę spow iedzi 
św. dla pewnej osoby po 45 laiacń.

A. B. of. 5 zł.

flllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllH

Redakcja i Administracja: Księża Salwatorianie, Trzebinia 2 (Kr.)
K o n t o  P .  K .  O .  N r .  404 .847  -  T e l e fo n  N r .  51

Wydawnictwo i Drukarnia „Salvator” w Hikotowie.
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Która z szlachetnych 
dusz wesprze dwóch 
niezamożnych kleryków 
w osiągnięciu wzniosłego 
ideału kapłańskiego?

M o że  kfoś z  braku funduszów 
zachęci kogoś z  zam ożniejszych do 
powyższego celu.

Bóg wszysfkowidzący po bożemu 
wynagrodzi*

Informacyj udzielain:

K sięża  
S a lw a to r ia n ie  IM!
M ik o łó w

Czy je s te ś  już człon­
kiem

ZWIĄZKU
PROPAGANDY
POWOŁAŃ
KAPŁAŃSKICH?

Czy słyszałeś o licznvch korzy­
ściach jakich z w i ą z e k  daje 
swoim członkom?
Zwróć się do sekretarjatu ZPPK 
w Mikołowie, ul. Rybnicka 56, 
a otrzymasz zaraz objaśnienie.

Bądź apostołem prasy katolickiej!

PYTANIU: Jak  m ożna w oboonyoh eaazaoh n i.p .w n yoh  k o m y łtn i. i najpewniej 
ulokowaó swojo omssfdnoOoi?

ODPOWIEDŹ: Zgrom adzeni. zakonne, p o sia d a ją c  w różnych krojach E urop; 
i Am eryki .w o j .  placówki, d om ; i poziadłośoi, przyjmnje ma dogodnych warunkach  
depozyty, o i ; l i  pożyozki w każdej w ycokośei, dają® wszyatkim i posiadłością mi zwymi 
S Waran oj ą za z u m i.n n . i punktualne doręczanie odaotek zadry um ów ionych, jak  rów ­
n i.*  za punktualno zw róoeaie z łożon .go  kapitału po upływ ie term inu, oznaczonego po- 
Wra.daim wypowiedzeniem .

Dający pożyczkę zapewniają i .b i e  prócz korzyści doczesnych, liczna korzyści 
auohow n. Frzyozyniąją zię bowiem  w  t .n  sposób do p .m nożonia zzoregów kapłanów  
— m iij.n aray .

B liższych  Informacyj udziela: Redakcja „Salyatorn” Mikołów Ś l.

□

□

Święte domy rekolekcyjne uważamy za  
wzbudzone przez Boga wieczornifih PiusX1 B

Z a ch ęć  f i l i i
c h o ć

IJgomza j®dWS? Łmmd
o s o b ę

Ih a i d o  o d p r a w ie n ia  r e k o le k c y j  z a m k n ię ty c h !
I I - -l 1l~ - l l l - -III- - l l i - - l i i

Za zezwoleniem Władzy Duchownej.



Ofiary na kościół N. Sarca Z baw iciela w Trzebini złożyli:
Anna Klytówna Zł. 5,00 — Antoni Rychel Zł. 3,00 —  Józef Bia­

łas Zł. 1 ,50— Aniela Bogaczówna Zł. 5 ,0 0 — Stanisław Kromczyński 
Zł. 2 ,0 0 —  Antoni Rychel Zł. 2 ,7 0 — Antoni Krawczyk Zł. 2,00 —  
Paweł Mandera Zł. 1,00 •— Emilia Okoń Zł. 2,50 — Józef Florian Zł. 
3,00 — Józef Sweblik Zł. 0,80 —  Julia Rochówna Zł. 3,00.

Ofiary na Dom Rekolekcyjny w Trzebini złożyli:
Antoni Rychel Zł. 2 ,0 0 — Maria Jaźwińska Zł. 1,20 —  Bolesław So- 
ndaj Zł. 2,00 —  Karolina Hapkowa Zł. 1,00.

J e ś li  B ó g  c ię  w o ł a . . .
Zgromadzenie misyjne Księży Salwatorianów pizyjmuje chętnie młodzień­

ców pobożnych, pokornych, posłusznych i poważnych, którzyby z całą chęcią 
poświęcili swe siły, talenty, życie i swą pracę jako bracia zakonni. Brat 
zakonńy jest w swoim rodzaju kapłanem. Pracą swoją i ofiarą z życia osobi­
stego i wygód może wielce się przyczynić do ratowania dusz nieśm iertelnych. 
Święty Józef, a nawet sam Pan Jezus długi czas spełniał obowiązki b ra ta  za­
konnego, t. z. oddał się pracy ręcznej i modlitwie. Pomoc braci zakonnych 
jest wprost nieodzowna dla pracy kapłańskiej. Młodzieńcze, może nieraz nad 
tym rozważałeś jakby najlepiej służyć Bogu i wykorzystać najlepiej krótki 
czas życia swego na ziemi. Idź za głosem Bożymi Jeśli Cię woła, nie ocią­
gaj się! Każdy młodzieniec o nieskalanej przeszłości, pracowity może się 
zgłosić do Księży Salwatorianów. Potrzebujemy rzemieślników, drukarzy, biu­
rowych, ogrodników, — ale i niefachowcy mogą się zgłosić, by się wykształ­
cić w czymkolwiek w klasztorze.

Adres: Księża Salwatorianie Mikołów Śl.
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